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Spostrzeżenia chirurgiczne ze Szpitala powszechnego 
w Sanoku.

Podał D r. Maryjan Krzykowski, lekarz ordynujący.

I .

Rak przybłonkowy moszen (rak kominiarski).

Do rzadszych cierpień pod względem siedziby nale­
ży rak moszen. Cierpienie to nazwał chirurg angieiski 
P o t t  rakiem kommiarski n z powodu, że zdarza się u 
korni iarzy i pod względem przyczynowym zależy od ich 
zatrudnienia.

Rak moszen nie różni się co do przebiegu, rokowa­
nia leczenia i budowy anatomicznej od raków przybłon- 
kowych na innej części ciała; ajtyjologija jego jednak jest 
ta, że cząstki sad/y, osiadając w zmarszczkach moszen, 
drażnią skórę i przez to sprowadzają nowotwór.

Jednakże sadza nie sprawia raka na samych tylko 
mosznach, uważano mianowicie raki u kominiarzów na 
rękach i twarzy, a które nie powstały z innych przyczyn, 
gdyż dotknięci niemi byli ludzie młodzi i zupełnie zdro­
wi; że zaś częściej występuje na mosznach, to przyczyna 
tego jest taka, że skóra moszen jest delikatną, a z powo­
du jej licznych zmarszczek trudniej jest wydalió z niej 
cząstki sadzy i w czystości ją utrzymaó.

Że nareszcie sadza nie działa tu swoiście, lecz tylko 
mechanicznie, tego dowodzi ta okoliczność, że raka m o­
szen uważano i u przetapiarzy.

W  szpitalu tutejszym obserwowano przypadek raka 
przybłonkowego moszen, którego opis jest następujący:

Bartłomiej Seidel, 30 łat liczący, z Grabownicy, sta­
nu wolnego, od lat 16 kominiarz z zawodu, zawsze był 
zdrów; rzeźączki, wrzodu na częściach płciowych, lub wy­
sypek nie miał. Od roku zauważał, że na obu rękach po­
częły mu się tworzyó brodawki i że na dole moszen po 
stronie lewej utworzyła mu się również brodawka wielko­
ści ziarnka grochu, czerwono-sina. Brodawkę tę chory 
zdrapał paznokciem i od tego czasu poczęła krwawić, róść 

rozpadać się. Chory doznawał w tej brodawce bólów 
bardzo znacznych, tak, że ani chodzić ani dobrze sypiać 
nie mógł.

W dniu 17 października r. b., gdy przyjęto chore­
go do tutejszego szpitala, stwierdzono, co następuje:

czyzna dobrze zbudowany i w kwitnącym zdrowiu, ma na 
małżowinie ucha lewego brodawkę wielkości ziarnka gro­
chu. Na obu rękach znajduje się znaczna ilośó brodawek 
od wielkości ziarnka soczewicy do fasoli dochodzących; u 
dołu moszen po stronie lewej znajduje się wrzód wielko­
ści talara o brzegach nierównych, podniesionych i na ze­
wnątrz wywiniętych. Dno tego wrzodu jest rozpadlinowe, 
pokryte wydzieliną brudno-żółtą cuchnącą i krwawi bar­
dzo łatwo. Wrzód ten ma podstawę twardą, nad jądrem  
przesuwalną; gruczoły pachwinowe nie powiększone.

Cale ciało chorego pokryte brudem i sadza tak, że 
trudno je było do czystości przyprowadzić.

Na zasadzie więc poprzedzających wywodów i stanu 
obecnego rozpoznano rak p r z y b ł o n k o w y  moszen i przy­
stąpiono dn. 1 listopada do operacyi. Wrzód ten rakowy 
wycięto, brzegi rany spojono i dano oprawę zwykłą ze 
skubanki i kwasu karbolowego. Z powodu, że powstał ma­
ły krwotok następowy i że błona ściągliwa moszen popa­
dła w zgorzelinę, rana nie spoiła się rychłozrostem, lecz 
bez wszelkich powikłań tworzą się w niej ziarniny (gra-  
nulationes) i jest blizką zupełnego zagojenia.

W ycięty rak zajmował całą grubość skóry moszen, 
a pod drobnowidem okazał się, jako rak przybłonkowy.

Ras więc moszen należy do chorób zawodowych 
(Beriifslcrmikheiten) ; a jak we wszystkich tego rodzaju 
chorobach higijena ma największe znaczenie, gdyż ma na 
celu zapobiegać powstawaniu chorób: tak i u kominiarzy 
higijena skóry, a przedewszystkićm moszen powinna być 
ściśle zachowaną; jakkolw ek czasem i pewne usposobienie 
nie da się w zupełności wykluczyć.

J. C arle . Ruats Magazin, B. XXX.

Uwagi nad w ścieklizną n zw ierząt.

Podał J. Pacuła, W eterynarz miejski, Czionek Tow. lek. k rak .

Straszna ta choroba, pierwotnie u psa, wilka, lisa 
i kota powstająca, znana już w dalekiej starożytności, a 
opisana wielokrotnie w nowszych czasach, pozostała do 
dziś dnia nie zbadaną. Jedynie objawy jej dokładniśj ozna­
czono i zaraźliwość tejże w ostatnich czasach, że tak po­
wiem, bliżej poznano.

Powszechne dotychczas mniemanie, jakoby wściekli­
zna tylko w umiarkowanej strefie się pojawiała, jest myl- 
nem : powstaje ona tak dobrze w Grenlandyi i  Syberyi,



■ak i w strefie gorące Dr. Robert B r a u n ,  znany badacz 
tunj krajów podb egunowych, podaje w dzienniku The 

fe te r in a ria n  w roku 1875, że od lat piętnastu w Gren­
ia myi od Smiihsund aż ao Jacobshafen pod 69*15 stop. 
pół„. szerokości pojawiła się wścieklizna u psów z bardzo 
szybkim przebiegiem. Pies zaczyna nagle kąsaó ludzi i 
źwierzęta, jeśó ani pió nie może, wyje ciągle i ginie 
w przeciągu jednego dnia. Ukąszenie, jak autor podaje, 
nie wywołuje tej choioby u ludzi, lecz tylko u psów. Cho­
roba ta zdziesiątkowała psy w Grenlandyi, a obecnie ma 
dziesiątkować psy Kamczadalów, którzy o tyle są szczę­
śliwszymi od Grenlandczyków, że posiadają renifera, zwie­
rzę juczne i pociągowe; dla tego strata psów jest dla nich 
mniej bolesną.

A c h m e d  E f f e n d i  wyraźnie podaje, że wścieklizna 
na Wchodzie i w Turcyi dobrze znaną jest, a P r u n e r  
B e y  przytacza, że w Egipcie i Algierze nie jest ona wca­
le  rzadką. (A m tlicher B erich t iiber den I I  internationa- 
len Congress von Thierarsten  in  W ien  pag. 32.)

Dokładne spostrzeżenia w ostatnich latach przedsię­
wzięte wykazały, że wścieklizna w naszym klimacie nie 
jest, jak poprzednio powszechnie utrzymywano, chorobą 
czysto infekcyjną, przenoszącą się z psa na psa, a od te­
go na człowieka i inne zwierzęta: powstaje ona bowiem 
w znacznej liczbie przypadków samoistnie i występuje 
w niektórych latach epizootycznie u psa i jego krewnych. 
Takie epizoocyje uważane były w wielkich miastach, i tak 
w Wiedniu w latach 1814, 1815, 1838. 1841, i8 6 2 , a 
ostatnia trwała aż dwa lata bo od roku 1873 do 1875 
i w tymto czasie sprawdzono wściekliznę na 332 psach. 
Taka sama zaraza panowała w tym roku w Kopenhadze 
i Zelandyi i wystąpiła tak groźnie, że w samej Kopen­
hadze w bieżącym roku do dnia 7 czerwca z liczby 7000  
psów już ubito 1600 wściekłych, podejrzanych i pokąsanych.

Że wścieklizna przez pokąsanie najbardziej się roz- 
szćrza, to nie ulega najmniejszej wątpliwości; sam jednak 
obserwowałem wściekliznę u psów, które były zawsze 
w mieszkaniach trzymane, bardzo strzeżone, dobrze ży­
wione, a u których ani śladu pokąsania lub blizny dopa­
trzeć się nie mogłem: tak, że z wielkiem prawdopodo­
bieństwem mogę powiedzieć, że w Krakowi i w większej 
liczbie przypadków wścieklizna u psów samoistnie po­
wstała.

Wykazy statystyczne wielkich miast podają, że z czy­
stych ras psich najczęściej pinczery, pudle, szczurołapy, 
wyżły gończe i psy rzeźnickie, a z mieszańców bastardy 
pińczerów, pudli, stróżów domowych, legawych, wyżłów, 
jamników i brytanów (doggów) wściekliźnie ulegają. Spo­
strzeżenia dalsze wykazały, że wścieklizna w największej 
liczbie przypadków powstaje u tych osobników z ras po­
przednio wymienionych, -które są bardzo żywe, umysłowo 
rozwinięte, na zewnętrzne wpływy drażliwe i do gniewu 
skłonne. Zauważano również w zakładach leczniczych źwm- 
rzęcych, że z powiększeniem się liczby chorych psów, a 
mianowicie chorób narządu nerwowego, jak nosacizny psiej, 
padaczki, bezwładu odnóg tylnich i drgawek, liczba przy­
padków wścieklizny zwiększała się zawsze.

W Krakowie od roku 1874 do tej chwili sprawdzi­
łem 9 przypadków wścieklizny u psów, a 1 u konia.

Co do płci było 7 psów, a 2 suki i 1 wałach cie- 
mnogniady. Co się zaś tyczy rasy, to był 1 s z c z u ł ołap, 4  
pinczery i 1 pudel, pozostałe trzy pochodziły z ras mię- 
szanych; co do wieku 2 miały po dwa lata, 1 trzy lat, 
3 miały po 4 lata a 1 lat 6, koń zaś lat 5. Co do miej­
sca, to w roku 1874 zaarzył się 1 przypadek wścieklizny 
u psa na Pędzichowie, 1 u konia przy ulicy Kopernika; 
■w roku 1875 1 na Podwalu, 1 przy ulicy Kopernika, 1 
na Smoleńsku, 1 na Końskiem targowisku, 1 na Zwierzyń-

i cu; w roku 1876 2 psy na Zwierzyńcu i 1 z ulicy Garn-
i carskiej.
| Co do czasu, to wybuchła wścieklizna w 1874 r. 27
| kwietnia u psa, a 20 czerwca u konia; w roku 1875 dn. 
| 30  kwietnia, 19 maja, 26 sierpnia, 30  października i 4
\ listopada tylko u psów; w roku 1876 dn. 8 i 12 maja
t i 24 czerwca także u psów. W łaściciele psów, zapadłych

na wściekliznę, należeli do ludzi zamożnych, żywili swoje 
psy odpowiednio i obchodzili się z niemi dobrze.

> Główne oznaki, spostrzeżone u tych psów za życia,
< były prawie ^ d n e i to same: wszystkie bowiem okazywa-
< ły  nadzwyczajny popęd do kąsania, szarpały z wielką za-
\ jadłośeią szczeble klatek, w których były umieszczone,
\ również okazywały wszystkie wstręt do zwykłego pożywie-
\ nia, a natomiast pożerały chciwie rzeczy niestrawne, sło-
s mę, szmaty, kawałki drzewa i t. p., lizały własny mocz

Głos ich był zmieniony, włos najeżony, powieki miały na 
pół przymknięte, rogówkę zaćmioną, błonę śluzową pyska 

i i języka siną i suchą. Zwierzęta chudły nadzwyczaj pręd­
ko i zwykle 3ge lub 4go dnia po złapaniu dostawały bez- 

\ władu odnóg tylnich, podczas tego leżały jak nieżywe
] i ginęły następnego dnia spokojnie. Zauważałem, że w tym

ostatnim okresie choroby, pomimo porażenia, zrywały się
< zwierzęta do kąsania, gdy je bardzo podrażniono.

W ogóle wszystkie psy wściekłe w Krakowie zapa-
> dały na wściekliznę gwałtowną; wścieklizny tak zwanćj
i cichej, charakterystyczne; porażeniem dolnej szczęki od
| początku choroby i z tego powodu mniej nieoezpiecznej,
I nie widziałem.
) Koń wściekły przy ulicy Kopernika za najmniejszym
i szelestem bił zadem, rwał zębami żłób; w czasie wolnym od
5 napadu nie jadł, ani pił. Ponieważ stajenka była małą, przy-
ś stąpić bez narażenie życia me można było: dla tego do-
> kładmejszych oznak nie w idziałem ; kazałem więc po dwu-
ł dniowej obserwaeyi wyrwać powałę i zarzucić mu z góry
< powrozy na szyję, w których się też szamotając sam udusił.
S Oględziny zewnętrzne wykazały bliznę na górnej
\ wardze, w którą, jak właściciel rzeźnik twierdził, przed
\ trzema tygodniami w okolicy Mogiły ukąsił go pies prze-
| biegający przez drogę. Sekcyja dokonana wykazała prze-
> krwienie opon mózgu i przesięk surowiczy do komórek 

mózgowych, zresztą żadnych prawie zmian anatomicznych.
Zmiany chorobowe anatomiczne, które znalazłem u 

psów, były bardzo rozmaite, tak, że gdybym tych zwie­
rząt za życia nie był widział, z samych ogl" idzin pośmier­
tnych trudnoby było wściekliznę sprawdzić. Praw;e u 
wszystkich znalazłem błonę śluzową gardzielą, nagiośni i  
tchawicy, rozmiękłą i przekrwioną; u pięciu znalazłem

> włosy, drzazg' i kawałki skóry, a u jednego kawałek siar­
ki w żołądku. Błona śluzowa żoiądka była cienmo-czer-

< wona, pokryta tu i owdzie czarnemi plamami i krwawemi 
s nadżerkami. U dwóch psów znalazłem przekrwienie opon

mózgu i zapalenie płuc. Okrzyczanych pęcherzyków Ma- 
i rochettego pod językiem nie znalazłem ani razu.

Najwybitniejsze zmiany znalazłem u dwóch psów. 
s Jeden z nich, czarny pinczer z białemi plamami, zabrany 
i; został ze Zwierzyńca dnia 8 maja b. r. z pod Nru 30, 

a drugi biały mięszauiec zabrany także od oprawcy 12 
maja b. r. z karczmy Zwierzynieckiej Oba te psy za ży­
cia okazywały najwybitniejszą wściekliznę. Sekcyja wyka­
zała u obu tych psów błonę, śluzową tchawicy zaczerwie- 

5 nioną. płuca przekrwione; w sercu krew ciemno-wiśniowa
< nie tworzyła żadnych skrzepów, śledziona rozmiękczona 
l i bardzo powiększona; błona śluzowa żołądka ciemino-czer-
> wona, tu i owdzie krwawemi nadżerkami pokryta, gruczoły 

rimfatyczne przekrwione i powiększone; na zaczerwienio­
nej błonie śluzowej jelit znajdowały się wybroczyny. U psa

{ złapanego w karczmie zwierzynieckiśj znajdował się kłąb
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włosów kobiecych w żołądku. Po otworzeniu czaszki mózg 
u obydwóch był przekrwiony. W  ogóle zmiany chorobo­
wo anatomiczne były zupełnie podobne do tych, jakie 
znajdujemy u zwierząt padłych na wąglik.

Osób pokąsanych od wściekłych psów, o ile to do 
mojej doszło wiadomości, było 13: z tych w ubiegłych 
dwóch łatach nie tylko, że ani jedna osoba nie zachoro­
wała, pomimo że pokąsania były liczne i znaczne; ale na­
wet bardzo wielka liczba psów pokąsanych od wściekłych 
i  przeznaczonych na zabicie, jednak potajemnie przez 
w łaścicieli przechowanych, nie zapadła na wściekliznę.

Dopiero w maju b. r. zmarł człowiek na wściekliznę, 
pokąsany na początku maja b. r. od psa wściekłego, u 
którego, jat to już z poprzedniego ustępu jest wiadomóm, 
sekcyja wykazała cechy wąglikowe.

Na tę okoliczność już w r. 1868 zwrócił uwagę pro­
fesor w zakładzie weterynaryjnym wiedeńskim Dr. P i l  1 wax ,  
wykazując, że z 30 osób pokąsanych od psów wściekłych 
w r. 1868 w Wiedniu tylko jedna osoba Katarzyna Zwiau- 
er zapadła na wściekliznę i umarła, a dochodzenie oka­
zało, że została pokąsaną od psa, u ktorego przy sekcyi 
znaleziono takie zmiany, jakie się napotykają u źwićrząt 
padłych na wąglik, i dla tego nazwał ten rodzą wście­
klizny U psów wścieklizną wąglikową (A n thrax- W uth).

(Dokończenie nastąpi.,)

Spraw ozdanie o ruchu  chorych i chorób w oddziale 
D ra Obalińskiego w  szpitalu ś.z. Ł azarza w Krakow ie 

za rok 1875.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

V. Z a n o g c i c ę  (p a n a ric iu m )

uważano u 10 mężcz. i 3 kobiśt, z tych wyszło wyleczo­
nych 7 mężcz. i 3 kobićty, z polepszeniem na własne żą­
danie 2 m ężcz.,'a jeden umarł. W  4 przypadkach wyjęto 
kości nekrotyczne, raz uskuteczniono odjęcie palucha no­
gi lewej, w mnych zaś przypadkach wystarczyło głębokie 
nacięcie aż do samej kości.

Przypadek który się zakończył śmiercią był nastę­
pujący:

A. W ., m ężczyzna 64 lat liczący, przybył dn. 7/1 
1875 i opowiada, że przed tygodniem ukłuł się przy obia­
dzie w wielki palec ręki prawej, tej samej nocy dostał 
w ielkiego bolu w palcu, a w 2 dni później przecięto mn 
palec po stronie wewnętrznej. Za, przybyciem do szpitala  
okazało „i$: M ężczyzna wzrostu średniego, bardzo słaby, 
ciepł. 3 8 -8, tętno 100  nikłe, język suchy, obłożony, brak 
apetytu, ciągłe odbijanie, w płucach rzężenia grubobańko- 
wate, w moczu mała ilość białka. Ręka prawa obrzmiała 
i zaczerwieniona, przedramię i ramię również mocno o- 
brzmiałe, po stro jie  jego wewnętrznej ciągną się paski czer­
wone aż do samej pachy, gd: ie gruczoły są znaezn * o- 
brzm iałe i przy uiósku bolesne, na końcu palucha chełbo- 
tanie; w tem miejscu nacięto i wypuszczono kilkanaście 
kropli ropy, członek drugi palca okazał się zmartwiały 
(neerotieus) ;  na ramię i przedramię zalecono maść szarą  
i work z lodem, a na wewnątrz odwar kory chin. z odwa­
rem wynrotniey i wino mocne; jednak wszystko bez skut­
ku, bo drugiego dnia chory umarł. Sekcyja: Zastrzał k o­
stny (p a n a ric iu m  osseum ) palucha prawego z następnem  
zapaleniem tkanki łącznej podskórnej przedramienia pra­
wego; posocznica (sep ticaem ia ), opuehiina płuc, stłuszcze- 
m 3 wątroby, rozrost serca, zapalenie nerek miąższowe 
przew łoczne.

£ V I. O w r z o d z e n i e  p a z n o g c i a  (onychia m aligna)

| uważano u 2 mężczyzn, raz po kile, a raz z przyczyny
| niewiadomej; obadwaj wyszli wyleczeni.

■ VII, R o p n i e  (abscessus)

były u 24  mężczyzn i u 24 kobiet; z tych wyszło wyle­
czonych 22 męzcz. i 20 kobiet, a z polepszę,,,em na w ła- 

> sne żądanie 3 mężcz. i 1 kobieta.

< VIII. Z a p a l e n i e  t k a n k i  ł ą c z n e j  r o z l a n e  (phltgmone)

| uważano u 12 mężcz. i 19 kobiet; z tych wyszło wyle- 
j czonych mężcz 9, kobiet 14, z polepszeniem 1 mężcz. 
? i 1 kobieta, przeniesiono na oddz. wewnętrzny 1 mężcz.

i 1 kobićtę, umarł w skutek wyniszczenia sil mężczyzna
63-letni i 3 kobiety.

IX. Cz yr ak  (furunculus)

| zdarzy! się 3 razy: u 2 mężcz. i 1 kobiety.

1 X. W ą g l i k  (carbunculus)
; był cztery razy u 3 mężcz i 1 kobiety.

XI. Z a p a l e n i e  n a c z y ń  c b ł o n i c z y e h  (lym phangoitis) 
1 u 2 mężcz. i 1 kobiety.
S
:t XII. R ó ż a  (erysipelas)
1 którą do szpitala przyniesiono, byia u 7 mężcz. i 4 kobiet; 
| z tych wyszło wyleczonych 6 mężcz. i 3 kobiety, przenie- 
j siono na oddz. wewnętrzny 1 mężcz., a jedna kobieta o- 

puścila zakład z polepszeniem.

XIII. R ak w o d n y  (noma)

5 u 2 d z iew czą t;o b ie  umarły, jedna tego samego dnia 
po przybyciu do szpitala, a druga na trzeci dzień

XIV. Z g o r z e l  (ganyraena )
j był u 3 mężcz., wyszli wyleczeni: u jednego przeszedł 
? w zgorzel płat skóry wielkości dłoni na grzbiecie nogi
< z przyczyny niewiadomój (?); u 2 zaś starców podpada 
\ zgorzd; wielki palec nogi, po odjęciu nastąpiło wyleczenie

XV. W r z o d y  (uleera)
\ były u 80  mężcz. i 95 k ob iśt; z tych wyszło wylśczonych 
5 48 mężcz. i 56 kobiet, z polepszeniem 28 mężcz. i 28
< kobiet, przeniesiono na oddz. kiłowy 2 mężcz i 3 kobiś- 
1 ty, na oddz. zaś wewnętrzny z powodu ospy 1 kobietę, 
! umarło 5 (1 mężcz. i 4 kobiety) na uwiąd starczy.

XVI. Z a p a l e n i e  m i ę ś n i ó w  (m yositis)

j zdarzyło się raz jako zapalenie m. polędźwiowego (p so itis )
< u mężcz. 33-letniego po pęknięciu ropnia pod więzadłem  
\ Pouparta; chory wkrótce się wyleczył.

XVII. Z a p a l e n i e  g r u c z o ł ó w .
Zapalenie gruczołu przyusznego było 6 razy, u 2 

mężcz. i 4  kobiet; wszyscy wyszli wylśczeni, 2 razy po 
? durzę, a 4 razy z przyczyny niewiadomej. Zapalenie sutka 

było 8 razy: 4 razy po porodzie, a 4 bez wiadomej przy­
czyny, z tych jedna kobieta umarła w skutek plamicy 

| Werlhofa (morbus maculosus W erlhofii); po razu zaś 
były zajęte gruczoły pachwinowe i pachowe po róży.

XVIII. C h o r o b y  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .

a) Raz uważano z a p a l e n i e  d z i ą s e ł  (parulis) po 
wyjęciu zęba.

b) Raz z a p a l e n i e  j ę z y k a  (glossitis)  z bardzo 
| znacznem obrzmieniem, które przy trzymaniu lodu w u-

stach zupełnie ustąpiło.
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c) Baz z a p a l e n i e  m i g d a ł k ó w ,  po przecięciu 
ropnia; nastąpiło wyleczenie.

^ ) 1 Raz z w ę ż e n i e  g a r d z i e l ą  {oesophagus) w s k u ­
tek blizn.

Ewa L., 21 lat licząca dziewczyna z Biały, napiła 
się w styczniu 1875  kwasu siarkowego (siarczanego S 0 3) 
w zamiarze samobójczym. Zaraz po czynie przewieziona  
do tam tejszego szpitala, przebywała tam przez 6 tygodni; 
gdy w yszła z tamtąd, coraz trudniej było jej połykać i 
w skutek tego przybyła do szpitala tutejszego dnia 18/8  
1875  r. Stan obecny był następujący: Dziewczyna wzrostu 
średniego, źle odżywiona, nie gorączkuje, tętno ma spo­
kojne, uskarża się na trudność w połykaniu, stałych po­
traw nie może wcale połykać, płynne zaś z wielką trudno­
ścią. W  jamie ustnej na policzkach i na języku błonę 
śluzową zastępuje tkanina bliznowata na podniebieniu zaś 
mlękkiem. tudzież na łukach przednich i tylnich i w gar- 
dzielu widać jakby jednę bliznę, przez połyk nie może 
żaden zgłębnik gardzielowy przejść do żołądka, a stoczek  
Nr. 8 wchodzi zaledwie na kilka cm.; Nr. 5 przechodzi 
przez pierw sze zw ężenie, ale na drugiem się zatrzymuje. 
Ponieważ po wprowadzaniu zgłębnika chora miała bole 
w okolicy kręgów piersiowych, zaniechano tego działania 
przez kilka dni, aby na nowo je rozpocząć dnia 4/9 ce­
wnikiem sprężystym Nr. 6 co drugi dzień wprowadzanym, 
ten w chodził już przez trzecie zw ężenie, mimo to jednak  
połykanie było jednakowo ulrudnionóm, a nawet od 10/9  
chora nie mogła ju ż i płynów połykać; z tego powodu dn. 
13/9 wprowadzono cewnik przez pierw sze 3 zwężenia i 
chciano przez tenże wstrzyknąć mleka, ale się to nie uda­
ło. Dnia 14/9 chora znów mogła przełykać płyny. N aza­
jutrz wieczorem w ystąpił dreszcz z ciepłotą 40° C., po 
czem dn. 16/9 stwierdzono zapalenie opłucny po stronie 
praw ej; dnia 18/9 chora umarła. Sekcyja: W ysięk opłu- 
cnowy bardzo znaczny, uciskujący płuco prawe; w gar- 
dzielu blizny nader znaczne, w połowie tegoż ropień drą­
żący do jamy opłucnej prawej; żołądek rozszerzony (d tla - 
ta lio ), z wygryzami krwotokowemi na błonie śluzowej ,(ero- 
sion es haem orrhagicae), stłuszczenie nerek. \

Ztąd wnosić należy, ż w skutek drażnienia wpro- 
wadzanemi zgłębnikami powstał ropień, który ostatecznie 
przedarł się sam, albo też przedartym został przy pono- 
wnem wprowadzeniu zgłębnika i sprowadził śm iertelne za­
palenie opłucny.

e) P r z e p u k l i n y  (hern iae) uważano w 11 przy­
padkach a mianowicie u 7 mężcz. i 4 kobiet, w 6 od­
prowadzono przepuklinę sposobem bezkrwawym, a 5 spo­
sobem krwawym (hern io tom ia ) ,  z któryckto ostatnich 
chorych trzech umarło.

1) St. G., 50-letni wyrobnik, przybył do szpitala 
dn. 8 /12 1874  i opowiada, że ma od 2 lat przepuklinę; 
paska nie nosił; od 3 dni stolca nie miał, od 2 dni zaś 
ma ból brzucha, nudności i wymioty. Obecnie: M ężczyzna 
w zrostu średniego, dobrze odżywiony, tętno przyśpieszone, 
ciepłota 4 0 ‘2° C., w płucach nieżyt, serce, śledziona i wą­
troba zachowują się prawidłowo. Brzuch lekko wzdęty, przy 
dotknięciu bolesny, a szczególniej nad pachwmą lewą, 
gdzie widać obrzęk wielkości jaja kurzego sprężysty, bo­
lesny, skóra nad nim nie zaczerwieniona da się w fałd 
ująć, wypuk nad nim jest bębenkowy. Sposobem Lossena  
odprowadzono wypadnięte jelito , po czem ustąpił ból brzu­
cha, nudności i wymioty; stolca jednak nie było. Chory 
po odprowadzeniu tego samego dnia zaczął chodzić mimo 
zakazu, w skutek czego znów przepuklina wystąpiła, tak, 
że dopiero n azaju trz, poprzednio zachloroformowawszy 
chorego, zdołano ją  odprowadzić. Ponieważ jeszcze po 
kilku godzinach stolca nie było, dano lawatywę ale bez

i skutku; zadano mu więc te^az oleju rącznikowegc (O l.
r ic in i)  łyżkę, po czem nastąpił bardzo obfity stolec. W  5  

1 dni późni śj t. j. dn. 14 zaczął chory skarżyć się na ból 
\ w miejscu przepukliny, gdzie dostrzeżono guz wielkości 
\ orzecha w łoskiego, twardy, bolesny, skóra nad nim zaczer- 
( wieniona, wypuk tępy, stolce bywały co dzień, nudności i 
i wymiotów nie było. Przypuszczając zapalenie worka prze- 
1 puklinnego, polecono na guz kataplazmy, w skutek czego
< tenże pękł i wyszło z niego nieco ropy pomięszanej z ka- 
s łem; powstała więc przetoka kałowa (fistula stercoralis) ,

która dnia 1Q/1 1875  sama s;ę zabliźniła (ranę opatrywa- 
! no po prostu i uciskano za pomocą opaski).

\ 2) K. B ., służąca 50-letn ia, przybyła z oddziału
) wewnętrznego dnia 27 /7  1875 na oddział chirurgiczny 
1 z powodu przepukliny. Chora opowiada, że przed '/2 ro-
< kiem spostrzegła w pachwinie prawej guz mały, który so- 
s b ie sama odprowadzała, podnosząc nogę do góry. Od 4  
 ̂ dni stolca nie było, od 3 dni zaś guza tego odprowadzić 

' me może; od tego też czasu powstały bole w brzuchu,
\ ciągła czkawka, nudności i wymioty.
s Obeen:e: Kobieta wzrostu średniego, dobrze odżyw io­

na; tętno przyśpieszone, nikłe, 120, ciepł. 3 8 ‘4 ;■ brzuch 
t wzdęty w znacznym stopniu, za dotknięciem bardzo b o le-  
<1 sny, wypuk w szędzie bębenkowy; w pachwinie prawej znaj- 
s duje się guz podługowaty wielkości małego jaja kurzego, 
( wychodzący z pod więzadła Pouparta, sprężysty; wypuk  
i nad nim tępy.
< Ponieważ wszystkie przypady przemawiały za tem,

że to jest przepuklina udowa uw ięzgnięta, starano się ją
( odprowadzić na drodze bezkrwawej; jednak to się nie u- 
\ dało, przystąpiono więc do operaeyi, usiłując jeszcze raz
< po zachloroformowaniu przepuklinę odprowadzić, ale i tym 
l razem nadaremnie. Dostano się zwykłym sposobem do wor- 
( ka przepuklinnego, po otwarciu którego okazało się, że  
\ w nim nic nie było, tylko trochę płynu, który przy świe- 
i tle lampy wydawał się brunatnym (operacyja odbyła się  
> wieczorem przy św ietle sztucznem). Z worka można było 
) z łatwością dostać się palcem przez furtkę przepuldinną

do jam y otrzewnej, gdzie nie można było na żadną nie- 
s prawidłowość natrafić. Ściany worka przepuklinnego były 
( bardzo zgrubiałe, bo dochodziły do cm. grubości, tak, 
J że po odsłonięciu worka niepodobieństwem było przypu- 
; ścić, że się w nim nic nie znajduje. Oczyściwszy ranę, sp o ­

jono ją 2 szwami węzelkowemi. Gdy chorą ocucono, w y- 
; mioty powstały na nowo, brzuch z każdą chwilą przybm- 
( rał większe rozmiary, równie jak i boleści, wśród których  
1 nad ranem chora skończyła. Sekcyja: Po otwarciu brzucha 
\ okazało sin, że w szystkie trzew a brzuszne były ujęte bło- 
) nami rzekomemi w jeden guz, w którym się je lita  uwyda- 
? tniały jakby rozdęte kiełbasy. Rozdzielając ostrożnie ten  

kłębek jelit, spostrzegano między niemi tu i owdzie jądra  
ogórkowe; wreszcie doszedłszy do dwunastnicy (in t. duode- 

$ n u m )\ znaleziono wrzód przedziurawiający to je lito ; w żo- 
1 łądku i innych trzewacli nie było nic nieprawidłowego. 
; Tak więc w obecnym przypadku mieliśmy do czynienia ze  
) zgrubiałym workiem przepuklinnym, w którym jednak nie  

było jelit uw ięzgniętych; przypady uwięzgnięcia jelita  były  
1 naśladowane przez ogólne zapalanie otrzewny, a ztąd ła-
< twe powstała pomyłka, która jednak w obecnym przy­

padku nie mogła pociągnąć złych następstw. I owszem
) wnoszę, iż  w takich razach zawsze należy wykonać opera- 
) cyję, aby zapobiedz pomyłkom przeciwnym.

s 3) Szymon 0 ., 52-letn i rolnik, przybył do szpitala
dn. 4  listopada 1875 i opowiada, że przed 4 laty spo- 

? strzegł w pachwinie lewej guzek w ielkości orzecha wło- 
J skiego, który mu przy leżeniu zupełnie znikał, tego roku



dopiero znacznie się pow iększył i już przy leżeniu w cho- X
dził, leęz nie zupełnie, od 4 dni zaś wcale nie w ch od zi; S
od  tego też czasu chory cierpi na ból brzucha, nie odda- l
je  stolca, od 2 dni zaś ma nudności i wymioty. O becnie: i
M ężczyzna wzrostu średniego, bardzo dobrze odżywiony; 
ciepłota nie podwyższona, tętno 8 0 ;  ciągłe nudności, w y- S
m ioty i ból w  brzuchu, szczególniej zaś nad pachwiną le- f
wą, gdzie widać guz wielkości jaja wychodzący z pod wię- \
zadła Pouparta, w opukiwaniu dający odgłos tępy, w do- \
tkn ięciu  sprężysty, przy ucisku bardzo b o lesny; skóra nad s
nim nie jest zaczerwieniona i da Bię w fałd ująć. Z tego >
wnioskowano, że się ma do czynienia z przepukliną udo- 5
wą uw ięzgłą i na tej zasadzie usiłowano drogą bezkrwawą i
odprowadzić je lito  wypadłe; gdy jednak w szelkie próby )
na nic się nie przydały, przystąpiono około godziny l l e j  
w nocy (chory przybył o 9 godz. wieczór) do operacyi.
Po otwarciu worka przepuklinowego i rozszerzeniu furtki <
przepuklinowej odprowadzono pętlę je lita  cienkiego zabar- >
wioną na wiśniowo. Ranę spojono 2 szwami. Zaraz po ope- \
racyi ustąpiły bole brzucha, jako też nudności i wymioty, 5
chory zasnął, a w 2 godziny później miał obfity stolec. 
Rana pooperacyjna zachowała się bardzo dobrze, stolce s
bywały co dzień, chory był zupełnie swobodny, tak, że ,
już 9 /11 , t. j. w 5 dni po operacyi przystąpiono do w y- '
łuszczenia kaszaka na głow ie wielkości małego jaja kurze- j
go. Chory naw et po tej operacyi miał się dobrze, wcale ;
nie gorączkował, aż dopiero dnia 16/11, gdy już tylko ;
iuały otworek pozostał po operacyi przepukliny, pokazała  
się odrobina marchwi (którą chory, dnia poprzedniego jadł) \
w ranie i na opatrunku; to jednak nie trwało długo, bo |
już dnia 2 6 /11  opuścił szpital zupełnie wyleczony z rana- \
mi zabliźnionem i. Tu mieliśmy w ięc znów przetokę je lito - i
wą z  zejściem  pomyślnem. S

4) Jeden przypadek, gdzie wykonano operacyję 
krwawą przepukliny pachwinowej po stronie lewej u m ęż- >
czyzny 60-letn iego, zakończył się śmiercią 3go dnia po ,
operacyi w skutek obłędu opilczego (d e lir iu m  trem ens). 
S ek ey ja : Przekrwienie mózgu; zapalenie przewłoczne pła- jj
ta  dolnego płuca praw ego; stłuszczenie nagłe nerek i tor- .
biele w tych że; zapalenie dławcowe (crou p )  błony śluzo- >
wój zagięcia esowego (S  rom anu m ), opuchlina (oedem a ), 1,
przekrwienie i wybroczyny w tkance podśluzowej, zapale- i
nie otrzewny ograniczone i n ieżyt je lita; ślady hernijotomii 
pachwinowej lewej. W  tym więc przypadku operacyja nie 
sta ła  się bezpośrednią, lecz pośrednią przyczyną śmierci. j

"W ostatnim wreszcie przypadku, który się zakończył \
śm iercią u mężczyzny 32-letniego, u  którego była przepu- \ 
klina pachwinowa wielkości głowy, uw ięzgnięta od 5 dni, <
chory umarł 3go dnia po joperacyi w skutek zapalenia >
otrzew ny (p e r ito n iłis ). ł

Przypadek zaś, gdzie u kobiety 52-letniej było za­
palenie worka przepuklinowego i w którymto przypadku 
także uskuteczniono operacyję krwawą z pomyślnym skut- i
kiem , został opisany przez Dra O b t u ł o w i c z a  w Przeglą- j
dzie lókarskim Nr. 1 z r. 1876.

Raz uważano zapalenie około kątnicy (perityp h litis) ■
u mężczyzny 32-letniego, który wyzdrowiał po pęknięciu \
ropnia pod więzadłem Pouparta. ?

Raz wypadnięcie rzyci (pro lapsu s ani) odprowadzo- ;
no z dobrym skutkiem.

Raz szczelinę rzyci (fissura ani) u dziewczyny 16- 
letni ój usunięto, rozszerzywszy rzyó palcami wskazującemi, > 
poczem zaraz ustąpiły bole dokuczliwe. j
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XIX. C h o r o b y  n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o .
a) Zwężenie krtani w skutek zapalenia ochrząstny (la- 

ryngostenosis ex perichondritide laryngea) uważano raz, 
a mianowicie:

A. B ., m ężczyzna 56-letn i, kupiec, opowiada, że nie 
pamięta, aby kiedy chorował, obecna zaś choroba zaczęła  
się od 3/8 1875: chory dostał nagle duszności, która z ka­
żdym dniem stawała się większą, od 7go zaś męczy go  
wielki kaszel, przy czem odpluwa ropę. Dnia 8/ 8 -, gdy  
przybył do szpitala, stan jego był następujący: M ężczyzna 
wzrostu wysokiego, dobrze zbudowany i odżywiony, c ie­
płota nie podwyższona, tętno 100  drobne i nikłe, sinica  
znaczna na twarzy pokrytej zimnym potem, odnogi zimne. 
N a szyi, począwszy od kości gnykowej aż do samego 
mostka, w zdłuż i naokoło krtani i tchawicy znajduje się  
obrzęk twardy, rozlany, przy oddecbaniu mało podnoszący 
się. W dech i wydech bardzo utrudniony, klatka piersiowa 
wykonywa nieznaczne ruchy, wypuk jej je s t  w szędzie ja ­
wny i pełny z wyjątkiem lew ego szczytu, gdzie je s t  co­
kolwiek stłumiony, wdech zaś pęcherzykowy, wydech słabo 
słyszalny, tu i owdzie rzężenia grubohańkowate. Badając 
wziernikiem, znaleziono połyk (p h a ry n x ) zupełnie wolny, 
nakrywkę krtaniową lejkowato zwiniętą, mocno obrzmiałą 
i zaczerw ienioną, chrząstki nalewkowe także obrzm iałe, 
prawą, więcej niż lew ą; tak samo zachowuje się w ięzadło  
głosowe. Oprócz tego chory skarży się na ból przy poły­
kaniu. Ponieważ duszność z każdą chwilą stawała się w ię­
kszą, przystąpiono do operacyi tego samego dnia i to pra­
wie wtedy, gdy chory już zupełnie zsiniał (on i rodzina  
jego nie chcieli się wcześniej na operacyję zgodzić). P rze­
cięcie tchawicy wykonano poniżej gruczołu tarczykowego 
{tracheotom ia in fe r io r ) : ho tu się wydawał obrzęk jeszcze  
najm niejszy; operacyja sama okazała się dość trudną z po­
wodu krwawienia żylnego (i głębokości tchawicy. Chory 
zaraz po operacyi i w pierwszych dwóch dniach wykaszli- 
wał dużo ropy przez cewkę (canule), miał się stosunkowo 
dobrze, duszność zupełnie ustąpiła; ból przy połykaniu 
trwał jednak ciągle. Ciepł. wieczorna dochodziła do 38° C. 
Dnia 15/8 t. j. dnia 8go po operacyi wyjęto na kilka go­
dzin cewkę, dnia 18 /8  usunięto ją  zupełnie, rana pokryła  
się bujną ziarniną. Dnia 2 3 /8  dostał zapalenia płuc po 
stronie lew ej, co go przyprawiło o śmierć, która nastąpiła  
24 /8 . Sekcyja; Chrząstka tarczykowa i oorączkowa z o- 
chrząstuej obnażone, chropow ate; róg lewy w iększy kości 
gnykowej sterczy do gardzielą (oesophagus); nakrywka 
krtaniowa i więzadla głosowe blade, zgrub ia łe; zapalenie 
płuca lew ego wychodzące ze szczytu, gdzie się znajduje 
jama wielkości orzecha włoskiego i kilka mniejszych guz­
ków, serowato przeistoczonych.

b) W z a p a l e n i u  r o p i a s t e m  o p ł u c n e j  (em py- 
ema) przecięto dwa razy iniędzyżebrza (thoracocentesis), 
w skutek czego raz nastąpiło zupełne wyleczenie, a drugi 
raz polepszenie; trzeci chory przybył już po operacyi i ten 
właśnie umarł. Wspominam o tych przypadkach tylko po 
krótce, gdyż opisałem je już w Przeglądzie lekarskim. 
(1876. Nr. 2 —  4.) 

XX. Z c h o r ó b  n a r z ą d u  s ł u c h o w e g o  

uważano dwa przypadki zapalenia przewodu zewnętrznego 
ucha, które zakończyły się pomyślnie.

XXI. Z c h o r ó b  u k ł a d u  n a c z y n i o w e g o
uważano 5 razy krwawienie z żył na odnogach dolnych 
(u 2 mężczyzn i u 3 kobiet); wszyscy wyszli wyleczeni. 
Raz operowano naczyniak wielkości kasztana na czole, u 
dziecka 9-miesięcznego, za pomocą galwanokanteru; po
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odpadnięciu strupa, gdy się pokazała bujna ziarnina, dziec­
ko dostało ospy i zostało przeniesione na oddz. dzieci, 
gdzie umarło. Raz wreszcie uważano silne krwawienie 
z nosa na początku duru; po zatamowaniu krwotoku prze­
niesiono chorego na oddział wewnętrzny.

XXII. C h o r o b y  n a r z ą d u  m o c z o p ł c i o w e g o .

a) Z w ę ż e n i e  c e wki  m o c z o w e j  po wie wiórze le ­
czone metodycznie przez wprowadzanie coraz grubszych 
zgłębników, i to u dwóch mężczyzn z zupełnym skutkiem, 
u jednego zaś, który po dwakroó leczenie przerywał, ze 
znaeznem polepszeniem.

b) Raz uważano p r z e t o k i  z u p e ł n e  c e w k o w e  
{fistulae urethrales) w liczbie 10 u mężczyzny 53-letniego  
powstałe w skutek zwężenia cewki; chory ten opuścił za­
kład niewyleczony, bo się nie chciał zgodzió na operacyję.

c) W 2 przypadkach u mężczyzn było zapalenie 
męcherza: jednemu z nich znacznie się polepszyło po 
przestrzykiwaniach rozczynem kwasu karbolowego ( ł : 1000); 
drugi zaś opuścił 'zakład, niewyleczony, na trzeci dzień.

d) Z a t r z y m a n i e  m o c z u  w skutek przerostu gru­
czołu przyprątnego równocześnie z fałszywą drogą przez 
innych wytworzoną usunięto przez metodyczne wprowa­
dzanie cewników; chory ten opuścił szpital ze znaeznem 
polepszeniem.

c) P o r a ż e n i e  m ę c h e r z a  było u 3 mężcz.: 2 
z nich wyszło wyleczonych, a jeden niewyleczony nie chcąc 
się poddaó leczeniu, które polegało na wprowadzaniu ce­
wnika, przestrzykiwaniu męcherza kwasem karbolowym i 
podawaniu azotanu strychninowego po ‘/20 ziarna 2 razy 
dziennie.

f)  Raz był kamień w męcherzu u 57-letniego m ęż­
czyzny, chory ten umarł w 10 dni po operacyi uskute­

cznionej za pomocą cięcia bocznego (lithotoniia la tera lis) 
i  to w skutek wyniszczenia (patrz Przegląd lek. 1876, 
str. 4 5 ®

g )  P r z e t o k i  (fistulae) uważano u 3 kobiet: U  je ­
dnej była przetoka męcherzowo-pochwowa wielkości tala­
ra; operacyję uskuteczniono w tutejszej klinice chirurgi­
cznej ale bez skutku, chora ze znaczną wypociną na około 
macicy została do szpitala odesłaną, zkąd wyszła niewyle- 
czona po wessaniu tejże.

U drugiej zaś były 2 przetoki, jedna męcherzowo- 
pochwowa a druga prowadząca z jelita odchodowego do 
pochwy; nadto cała pochwa był i bliznowato przeistoczona 
i  tak pościągana, że macicy nie można było przez pochwę 
wj macaó. Tu usiłowano także przetoki usunąó za pomocą 
operacyi, ale bez skutku.

U trzeciej nareszcie były trzy przetoki prowadzące 
ze sromu niewieściego do jelita odchodowego (fistulae 
vu lvo-reda les) , które przyżegnięto drutem platynowym 
galwanokauterem do czerwoności rozżarzonym, lecz lównież 
bez skutku: gdyż po operacyi kał dostawał się do pochwy, 
jak i przedtem.

h) Z a p a l e n i e  j ą d e r  uważano 2 razy;' jeden 
z tych chorych z powodu kiły został odesłany do oddz. 
kiłowego, drugi zaś 60-letni starzec umarł na ropnicę 
(pyaem ia). Przypadek ten, jako ciekawszy, podaję w całości.

Bez wszelkiej przyczyny (w szystkie choroby w ene­
ryczne i urazy zostały wykluczone) obrzmiało jądro lew e  
boleśnie i zwolna, bo w kilku tygodniach potworzyły się 
m iejsca miększe chełboczące. Rozpoznano podług Zeissla  
i Kochera zapalenie przyjądrza przewlekłe ropne (perior- 
chitis chronica suppurativa) i przecięto ropnie, z których  
w yszło nieco ropy rzadkiej. Gdy w kilka tygodni później 
potw orzyły się zatoki, poprzecinano je  także, lecz w kilka 
ygodni później pojawiła się ropnica z zajęciem prawie

i wszystKich sustawów. Sekcyja wykazała: zapalenie ropnicza  
sustawów i zupełną, prawidłowość samego jądra.

i) N a c i e k  m o c z o w y  (infUtratio urinosa) z na- 
5 stępową zgorzelą moszna okazywał mężczyzna 59-letn i 

w skutek drogi fałszywej w cewce moczowej. Chory przy­
był do szpitala już wtedy, kiedy zgorzel po zajęcie mo- 

s szna rozszerzała się na ściany brzuszne, i zmarł w kilka 
\ dni po przybyciu do szpitala. Rozbiór zwłok wykazał:
\ przedziurawienie cewki moczowej w części imęsistej, z na- 
\ stępnym naciekiem moczowym, jakoteż zgorzel moszen,
 ̂ zapalenie męcherza i zapalenie dławoowe miedniczki ner- 
\ kowej prawej (pye litis  crouposa).'r-

(D okończenie n astąp i.)

| POSIEDZENIA TOWARZYSTW.
------

Towarzystwo lek arsk ie  k rakow sk ie .

Posiedzenie zwyczajne XVII, dnia 3go listopada 1876 r.

> Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych 20 członków 
s czynnych 3 korespondentów i 1 gość.

> (Dokończenie).

i 8) Kol. B y l i c k i  odczytał przypadek wy eczenia
5 przetoki pęcherzowo-pochwowej przy użyciu kul Bozem ana  
? jako stałych rozszerzadeł (ogłoszony w Przegl. lek. Nr. 514.
\ Oprócz tego okazał prelegent kule Bozemana, narzędzie 
s do przestrzykiwania pochwy pomysłu prof M adurowicza,
) Simona tak zwany wziernik drutowy (D ra th sp ecu lu m ) 

w różnych rozmiarach, dwa rodzaje wziernika M eadosa 
S (są to trójkątne wzierniki, których używając, można się  
i obejść bez pomocy drugiego asystenta), oraz okazał watę 
\  tamującą krew (b lu tstillen de G h arp ie- W olle); jestto  w ata  
i pozbawi >na tłuszczu i maczana w rozczynie trójchlorku
< żelaza.
S Kol. W i l k o s z  jest zdania, że pomyślny skutek op e-
> racyi przetok pęcherzowo pochwowych zależy w przeważnej 
( liczbie przypadków od tego, żeby dokładnie odśw ieżyć 
i brzegi przetoki i usunąć o ile możności wszelką tkankę 
s bliznowatą w miejscu odświeżenia; następnie zaś, aby d o- 
) kładnie spoić ranę. M niejsza lub większa biegłość operu- 
\ jącego ma tu wielkie znaczenie; obojętną zaś jest rzeczą,
< czy się użyje do szycia jedwabiu, lub drutu, czy też po- 
S dług Bozemana drutu i blaszek ołowianych.
) Główna wartość sposobu operowania przetok podług
\ Bozemana, polega na czynnościach przygotowawczych, czyli 

na przyrządzeniu przetok: jestto  praca bardzo m ozolna, 
s wymagająca nieraz kilku miesięcy czasu; jednakże jeżeli
> chora i lekarz są dosyć cierpliwi, dojść można w końcu  

do świetnego skutku, do zagojenia bezpośredniego naw et
< takich przetok, które, nie używszy tego sposobu, moźnaby  
S w yleczyć tylko przez zaszycie pochwy.
> Położenie kolanowe na stole Bozemana ułatwia bar- 
? dzo operacyję. W  położeniu tera można chloroformować

Dez obawy o życie chorej, polegając na doświadczeniu B o -  
zen an a  pod tym względem. Kol. W. zaleca jednak ostro-

> żność, gdyż pomiędzy pięciu choremi chloroformowanemi 
w położeniu kolanowem na klii ice wiedeńskiej Prof. K.

i Brauna u jednej chorej widział zamartwicę trwającą p ó ł  
1 godziny. Wziernik Bozemana dozwala wykonać operacyję  

z mniejszą liczbą pomocników, a igły proste przez B oze-
> maua używane zalecają się przed innemi.
| 9) Kol. M ę c i ó s k i  przedstawi 1 reposito r iu m  B r a u -
ł n a , przez siebie zmodyfikowane, —  Kol. prof. M a d u r o -  
J w i c  z uważa, że narzędzie tak zmienione jest gorszeni od
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pierw otnego: drut bowiem metaliczny łatwo uszkodzić mo­
że przewód rodny matki i w miarę posuwania w górę na­
chyla się pod kątem tępym do cewnika. Z resztą  narzędzi 
takich w ogóle rzadko używa się w położnictwie, a cał­
kiem zarzuca się je tam, gdzie rękami można je  zastąpić. 
Rzeczywiście rzadkie są przypadki, gdzie ręka albo palec 
nie wystarczają do odprowadzenia pępowiny, i w tych 
zw ykle użyć musimy operacyi, jakoto obrotu, założenia  
kleszczy itp. Przypadki te, gdzie rcpositoria  (odprowadza- 
dła) są w skazane,' zna tylko dwa: jeden, gdzie pępowina 
wypada z ujścia macicznego, które jeszcze nawet tyle nie 
je s t rozszerzonem , aby można było palec przeprowadzić, 
i  wtenczas byłoby wskazanem narzędzie odprowadzające; 
ale przyrząd z wystającym haczykiem drucianym wprowa­
dzany w tak ciasne ujście łatwo ściany tegoż zadrapać 
m oże, albo płód skaleczyć. Drugi przypadek, bardzo rzad­
ki, jest ten gdy pępowina wypada w kilkunastu pętlach. 
Jestto właściwie jedna pętla ułożona w kilkunastu skrętach. 
W takich razach jeżeli się używa palców po za najwię­
kszą objętość części płodowych poprzedzających, trzebaby  
pętle usunąć; a gdy to się nie da uczynić, musimy użyć 
odprowadzadła. Takie przypadki są bardzo rzadkie i wy­
darzają się tam, gdzie pępowina ma 60 —  80 cali (4 0 0 —- 
550  cm.) długości. Co do drugiego przypadku, gdzie w zna­
cznej ilości skrętów pępowina wypada, to częstokroć nie 
pomaga także narzędzie takie, którem można do samego 
dna macicy posunąć pętle, gdyż po niejakim czasie pępo­
wina znowu wypada; wtenczas nie jest już wskazanem od ­
prowadzenie tejże, ale szybkie wypróżnienie macicy. W resz­
cie prof. M. sądzi, że w ogóle lekarz praktykujący, jeśli 
nie ma apoteteru, nie straci na tern wiele; a w razie po­
trzeby cewnik sprężysty mu wystarczy.

10) Kol. W i l k o s z  podaje szczegóły o pęknięciach
szy i macicznej, będących często przyczyną choroby m aci­
cznej dotychczas nierozpoznaną, wedle odczytu Dra E m -  
m e t a ,  mianego na posiedzeniu Tow. lek. w Nowym Jorku 
dnia 28 września 1874 . (Rzecz ta będzie ogłoszoną w P rze­
glądzie lekarskim.)

11) Kol. D o m a ń s k i  zabiera głos w imieniu komi-
sy i redakcyjnej w sprawie „Przeglądu lekarskiego11. Korni-
syja redakcyjna dokładała usiłowania, żeby „Przegląd le-
karski** zrobić pismem pożytecznera i odpowiadająeem d zi­
siejszem u stanowisku nauki. Mimo tego dają się słyszeć 
różne głosy żądające zmiany w „Przeglądzie**, a redakcyja 
nie może pozostać głuchą na n ie: bo od tego zależy licz ­
ba prenumeratorów. Redakcyja prosi o wyjawienie zdania  
Ttolegów, jako też o wyrażenie życzenia co do kierunku, 
w jakim nadal ma być prowadzony,— tem więcej, że „Prze­
gląd lekarski** jest jedynem pismem lekarskim polskim  
w Krakowie i w Galicyi i że ma zaspokajać różne potrze­
by lekarzy, tj. um ieszczać prace posuwające naukę na przód, 
z drugiej zaś strony ogłaszać rozprawy obznajmiające le ­
karzy z kwestyjami bieżącem  w pojedynczych gałęziach  
medycyny. Ażeby lepiej zadoćy uczynić potrzebom lekarzy  
praktycznych, uprasza Redakcyja kolegów o opracowywanie 
pewnych działów medycyny praktycznej na wzór wykła­
dów klinicznych zagraniczuyeh, omawiających pewne zaga­
dnienia według najnowszego stanowiska nauki.— W  dłuższej 
dyskusyi, w której zabierali głos koli. B 1 u m e n  s t o k ,  J a ­
n i k o w s k i  i W a r s c h a u e r ,  pochwalono zamiar Redakcyi 
starania się o artykuły przedstawiające stanowisko obecne 
nauki w ważnych kwestyjach lekarzy praktycznych obcho­
dzących; wyrażono życzenie, aby wyciągi z prac obcych 
podawane były jak najrychlej; nakoniec uchwalono, aby 
na przyszłość „Przegląd lekarski** omawiał wszystkie kwe- 
styje odnoszące się do stanu i zawodu lekarskiego w ogól­
ności, przedewszystkiem  w Galicyi.

12) Po posiedzeniu ustanowiła się komisyja spra­
wozdawcza do roczników Yirchowa i Hirscha, wybrawszy 
przewodniczącym kol. O e t t i n g e r a ,  zastępcą przewodni­
czącego koł. B j l u m e n s t o k a ,  a sekretarzem kol. G r a b o w ­
s k i e g o ;  poczem  przystąpiono do rozdziału pojedynczych  
sprawozdań między członków komisyi.

D r. Dem bowski.

\ KILKA WSPOMNIEŃ
) z dawnych dziejów w ydziału lekarsk iego  U niw ersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreśli!
) Prof. Dr. Józef O ettinger.
s
 ̂ (Ciąg dalszy- — Zob. Nr. 50 )

J a k u b  z Z a l e s i a .  W wielokroć przytoczonym spisie 
s doktorów i profesorów medycyny znajduje się goła tylko 
\ nazwa i to przekręcona J a c o b u s  de Z a l e s z o w ,  wszę-
> dzie zresztą z Z a l e s i a  tylko różną pisownią, jak w a l-  
j bum Uniw. pod r. 1443 de Z a l e s c h e ,  w księdze pro- 
) mocyi wydanej przez Muczkowskiego 10°): Z a l y e s c h e  i 
\ Z a l y e s z e .  Stopień pierwszy filozoficzny otrzymał w r. 1456, 
l drugi w r. 1462, przyczem objaśnia dopisek: „lekarz W ła-
> dysława króla czeskiego**. W edług kroniki Stryjkowskiego 
\ był lekarzem króla polskiego Aleksandra 101).

J a k u b  z B o x y c .  W album uniw. zapisany pod r. 
< 1456 J a c o b u s  P e t r i  de B o s i c z e ;  w r. 1458 otrzymał 
i stopień bakałarski, księga promocyjna zawiera dopisek 
| przy jego nazwie: „professor canonicus Gnesnensis**, a pod 
 ̂ r. 1461, w którym został magistrem nauk wyzwolonych 
! dodano uwagę: „professor, licenciatus medicine et cano- 
■; nicus Gnesn. et Sti Floriani**. Jakoż istotnie w r. 1474  
' w lipcu poleconego przez akademiję na kanoniję św. 
\ Floryjana, biskup potwierdził. W tymże roku dn. l Og r u -  
| dnia dozwolono mu zwiedzić Rzym i ziemię Stą i bawić 
) we Włoszech aż do uzyskania stopnia doktora medycyny, 
s Nie zaraz się jednak wybrał w podróż, bo dopiero dn. 7 
j stycznia 1475 dano mu zlecenie do Jana z Reguł w Bo- 

nonii, aby tenże objął poruezoną mu w nieobecności ka- 
| tedrę zwyczajną, a dnia 11 lutego 1476 zażądano od Ja- 
s kuba z Boxyc ustanowienia zastępcy. W r. 1480 zwany 
i jest doktorem medycyny. W  tym też roku zapadła uchwała 
( uuiwersytecka, iż gdy jako oficyjał i wikaryjusz duchowny 
i prymasa arcybiskupa gniezn. ma na własne życzenie otrzy- 
( mać kanclerstwo poznańskie wraz z dochodami do niego  
i przywiązanemu winien więc pracującemu za niego w Uni-
> wersytecie zastępcy płacić 4 grzywny rocznie z zastrzeże- 
) niem powrotu do probostwa św. Floryjana i do domu 
! Collegii artistarum, gdy mu się spodoba i miejsce będzie 
| wolne.

Jan  z R e g u ł .  Pisano go rozmaicie: J. de Reguły, 
de Reguł, de Reguli, de Regulis, de Reguła, J. Regulus, 

| tłumacząc ostatnią nazwę, W i s z n i e w s k i  I02) mianuje go  
| K r ó l i k i e m .  Album Uniw. pod r. 1460 ma go wpisane­

go jako syna Stefana, z uwagą od innej ręki pochodzącą: 
j Dr. raed. Consul. crac. Stopnie filozoficzne przyznano mu
i w latach 1464 i 1468. W czasie pobytu jego w Bono-
j nii wybrano go profesorem zwyczajnym w Krakowie d. 7 
j stycznia 1475, polecono więc, jak się wyżej rzekło, wybie-
> rającemu się do Włoch Jakubowi z Boxyc, aby go o tym

s 10°) pag. 48, 56.
* J“.‘j  Chroń. Pol. Lib. XX, str. 641. — Miechowita Lib. IV .
) pag. 326. — Gąsiorowski Ludw. Zbiór wiad. do liist. sztuki
) lek. w Polsee. Tom I ,  str. 100.
J ,0*) Hist. lit. polak. T. IV. str. 335.



—  558  —

wyDorze uwiadomi, i do rychłego powrotu do kraju celem  
objęcia katedry przynaglił. Kie odniosło to snać pożąda­
nego skutku, bo w r. 1480 postanowiono dzielniejszych 
użyć środków, a mianowicie wezwać go i napomnieć pi­
smem urzędowem publicznie, aby w ciągu zakreślonego 
sobie czasu obiął swoje obowiązki, a prćcz tego uchwalono 
zawiadomić o dłuższej jego nieobecności Najj. króla Pol­
skiego. Być może, że wreszcie powrócił, jeżelibyśmy tak 
chcieli tłumaczyć dodane do nazwy jego w spisie dokto­
rów i profesorów mody cyny tylekroć wzmiankowanym cz- 
by i wyrazy: „1480, lector ordinarius“; lubo one opierać 
się raczej zdają na powyższej uchwale uniwersyteckiej, 
w której pod r. 1480 wyrażono: quatenus mr. J. de K. 
med. Dr. et in facultate eadem collegiatus et l e c t o r  
muneatur et citetur etc. Uwaga więc powtarzająca tylko 
rok i jeden z tytułów w uchwa1̂  wymienionych, nader 
wątłym  jest dowodem istotnego powrotu. Jakkolwiek bądź, 
to tylko pewna, że i w późniejszych latach narażał się 
na wn sam zarzut opieszałości w pełnieniu profesorskich 
obowiązków. Bo według zapisków w aktach uniwersytec­
kich pod dn. 6 lutego 1498 od trzech kwartałów wstrzy­
maną miał płacę jako nieobecny l03). Poprawił się jednak 
później. W r. 1500 był rektorem, w r. 1505, jako najda­
wniej wcielony do Wydziału lek., tegoż dziekanem; jedno­
cześnie był rajcą, co do tego tytułu podpis jego znajdi ]e 
się na akcie zapisu Mac. z M iechowa: Joan. Eegulus AA. 
et med. dr. W edług Kadyraińskiego był lekarzem królew­
skim, a Jan Sopia, wojewoda podlaski, starosta bracławski, 
marsza^k Ltewski 104), darował mu swój ogród przed 
bramą Mikołajską. Był jeszcze rektorem w latach 1507 
i 1508. Dziejopis Uniwersytecki dopiero co przytoczony 
dodaie o nim uwagę, że za pierwszego rektorstwa swego 
Jan z Keguł zapisat 6 kart matrykuły nazwiskami uczniów 
świeżo przybyłych do Uniwersytetu, co świadczy o wielkim 
ruchu i znakomitej powadze szkoły, do której tak tłumnie 
się garnięto.

Za panowania królów Jana Olbrachta i Aleksandra 
żył J a n  U r s i n u s  krakowianin, który był wychowańcem 
i czynnym członkiem Uniwersytetu jagiellońskiego, lecz 
nie wykładał w Wydziale lekarskim, lubo posiadał stopień 
doktora medycyny obok godności licencyjata praw.

W dziele jego wyszlem w wydaniu pićrwszem w Kra­
kowie w r. 1496 u Jana Hallera w 4ee pod ty tu łem 1 
„Modus epistolandi, eximii medicinae Doctoris et legum  
liceneiati J o a n m s  U r s i n i  O r a c o r i e n s i s :  cum episto- 
lis  eiem plaribus et orationibus annex!s“ mieści się m ię­
dzy innemi i mowa jego na pochwałę sztuki lekarskiej 
do młodzieży miana. Nie należy go pomieniać z im ienni- 
kiem jego lwowianinem, z początku stulecia XVII, również 
uczniem szkoły krakowskiej, profesorem akademii zamoj­
skiej, autoiem osteologii.

(Dokończenie nastąpi.)

W YCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

* Prof. G r u b e r  zaleca osobliwie lekarzom, mającym 
słuch tępy z powodu cierpień w narządzie przewodzącym  
brzmienia słuchawkę Voltoliniego, opisaną w „Przeglądzie 
lekarskim 11 z r. z., str. 3 90 . Dwóch lekarzy cierpiących 
na nieżyt ucha średniego i mających z tego powodu słuch 
bardzo przytępiony (jeden z nich już od la t kilku ń e mógł 
chorych osłuchywać) radziło się z tej przyczyny Grubera. 
Pokazało s ię , że z pomocą zwykłej słuchawki elastycznej

103) Majer. Wiad. z życia prof. str. 18.
104) prof. Majer dodaje w nawiasie (Sapieha ?) domyślając się 

przekręcenia nazwy. (Jbd. 19.)

i mogli skutecznie auskultować; a ponieważ słuchawka V ol-
{ toliniego polega na tych samych zasadach: przeto zalecił
< kolegom u żyw an e te jże , co doskonałym było uwieńczone
s skutkiem. (Beri .  klin. Woch. 24 , 1876 )
> R i e d e i  Alf. Zwyczaje i  zabobony lekarskie u lu ­

dów dzikich. Zajmującą zdałoby się rzeczą spojrzeć z w y-
$ sokości naszej w itdzy lenarskiej na stanowisko poglądów

lekarskich ludów zostających na nizk m i najniższym sto- 
1 pniu uobyczajenia. Lubbock w dziele swojem „o p o w s t a ­

n i u  C y w i l i z a c y i "  przełożonem  przez P a s s o w a z  przed- 
i mową \  i r  c h o w a .  Jena 1875, udziela obszernych w tym

przedmiot ie wiadomości, z którycn tu co nieco umieścić 
1 zamierzamy.
s I  tak: u niektórych ludów, gdy zdarzy się poióg, nie
> matka, ale ojciec zostajo oddany troskliwemu leczeniu
t U m ieszkańców np. Ameryki południowej panuje zw yczaj,
1 że, gdy się dziecię narodzi, zawijają ojca w kołdry i ko-
s żuchy, żeby go od wszelki go przewiewu zasłonić w łóżku.
> Każą mu „pościć", nie dopuszczają doń n togo obcego,

mięsnych potraw wcale nie pozwalają; mógłby kto dopraw­
dy sadzić, że  to oa zległ, nie żona.

U  Kukisów znowu nie chory, ale lekarz powinien  
spożywać przepisane leki. Tak też lekarze tam tejsi zwy- 

( kle zapisują chorym, a właści' ne sobie przedmioty sn.edne.
i Jeżeli choroba jest ciężka, zabija się bawołu na ofiarę, a
> lekarz urządza biesiadę uroczystą.

A ustralczycy dziw nego również używają sposobu le- 
( czenia. Okręcają oni czoło lub szyję chorego powrozem,
5 a przyjaciółka jego drugim końcem powrozu naciera sobie

póty wargi, pók z nich kre\f nie zacznie sączyć. Sądzą  
bowiem, że ta krew pochodzi z ciała choregc i że po po ■ 
wrozie ścieka.

( Inne znowu ludy mniemają, że, pożywając mięso pe-
) wnych zwierząt, moŻDa przenieść na siebie dobre ich przy­

mioty. A  więc jedzą męso niedźw iedzia, żeby nabyć o- 
1 cboty do polowania i odwagi; psie mięso ma im użyozaó
S śmiałości i roztropności, > żab . płodności w małżeństwie;

w tym też celu Eskim osy obwieszają się kawałkami pode- 
5 szew  odwiedzających tamte strony Anglików; mają ich bo­

wiem za bardzo płodnych.
W Afryce pismo uży wane jest na lekarstwo. Kapłani

> i czarownicy wypisują modlitwę z koranu na tablicy, po-
( tern zmywają to pismo i każą je  wypijać chorym.
 ̂ Jak astronomija i religija, tan również i medycyna
 ̂ u dzikich ludów trąci przeważnie czarnoksięstwem. N egro-
( wie są przekonani, że w szystkie bóle pochodzą od złych
 ̂ duchów. W Gwinei lekarze tam eczni malują ciało chore­

go różnemi barwami, na cześć złego ducha, który j6St po- 
5 wodem choroby, a zaklęciami starają się wypędzić go z ciała.
\ U Abigonów w Paragwaju lekarze miejscowi leczą
\ w szystkie choroby jednym sposobem, a mianowicie: przy-
l kładają usta do bolącego miejsca, ssą takowe i wypluwają

Od czasu do czasu wzdychają głęboko i dmuchają na część  
j ciała chorą Są i tacy, co nim się zabiorą do ssa.,.a, w su­

wają sobie do ust ciernie, chrząszcze lub robak:’ jam ę, a

i gdy, nassawBzy nieco, wyplują cierń lub coś podobnego, o -
kezują choremu tę wrzekomą przyczynę jego cierpienia. 
Bardzo to podnosi zwątlałą odwagę chorego. Lekarze ka­
lifornijscy leczą także ssa liem i dmucham m , poczem po- 

\ kazują choremu jaki mały przedm t, jakoby z nich wys­
sany  a powodem choroby będący. Eskim osy mają znowu 
stare baby, które ze spuchuiętej nogi wysysają zwitek  
włosów lub kawałek skóry, rozumie się, ze te włosy lub 
skóra przezornie wprzódy w łożone były do ust baby. U  

S Lapończyków czarodziej zasłania choremu czoło, a potem
mu w twarz dmucha. Ten pierwotny sposób leczenia po 
całej niemal ziem i je s t  rozprzestrzeniony. (A e rs t l . In tell^

> Nr. 41). B r. A. Kremer.



A. H e r z e n .  Mięso płynne Darbyego i  Gosdena. >
W  prawidłowym żołądku przeistacza się białko w 3 w ła- (
ściwe ciała: pierwsze je s t rozpuszczalne w soku żołądko- <
wym i ścina się przy gotowaniu, jest jednak nie rozpusz- s
■czarne w wodzie; drugie nie ścina się przy gocowauiu^i >
nie rozpuszcza się w wodzie; trzecie nie ścina się ani przy 
gotowaniu, an: przy zobojętnieniu (tegoż). Tylko trzecia \
odmiana (peptony) jest właściwie składnik'em odżyw- 5
czym;— a wstrzykniętej w żyły nie znajdujemy w moczu. )
P ierw sze dwie odmiany muszą dopiero być zamienione )
w trzecią, aby zostały do ustroju przyjęte i żeby się sta- \
ły  częściami odżywczemi ustroju. I

Ponieważ u chorych gorączkujących wydzielina soku >
żołądkow ego i trzustkowego ustaje, przeto także :1 trawie- i
nie u tychże jest niemożebnem. Gdy jednak do żołądka s
wprost peptony wprowadzimy, to odżyw ienie chorego bsz \
trawienia następuje.

Od 2 lat przyrządzają aptekarze Darby i Gosden f
w Londynie fabrycznie peptony pod nazwiskiem „flu id  s
m e a t“ mięso płynne. Przetworu tego nie trzeba atoli ij
pom ieniać z wyciągiem mięsnym L ieb ig a , który białko )
w pierwszej odmianie zawiera. (C b l.f■ C h irurg ie , 26 , 1876). \

H. R o s e n s t i r n  Działanie miejscowe środków t. zw. s
szczmiących (a d str in g en tia ) na naczynia. R. badał dzia­
łanie rozczynów: azotanu srebrowego, octanu ołowiowego, 
kwasu garbnikowego, dębiankowego (ac. ga llicu m ), swędo- \
■dębiankowego (ac. pyroga licu m )  i hałunu na kurczliwość \
■naczyń w śródjelieiu (m esen terium ) żab y , oznaczywszy }
mikrometrycznie objętość naczyń. Najmocniej sprawiał 
kurcz naczyń azotan srebrowy w 1 — 10°/0 rozczynie uży­
ty . Zwykle w miejscu zadziałania następowała zastoina (
w krążeniu krwi, a mianowicie w naczyniach włosowatych (
trw ale, w większych tylko przechodowo. (

Zupełnie odmienny wpływ sprawia kwas garbnikowy, \
który zamiast zwężać rozszerza naczynia aż do połowy ich ^
objętości. Po zadziałaniu azotanu srebrowego natych- 5
m iast kurczyły się naczynia. Tak samo, jak kwas gar- (
bnikowy, działają kwas dębiankowy i swędo-dębiankowy. (

Octan ołowiowy działa podobnie, jak azotan srebrowy s
lecz daleko w słabszym stopniu. ^

Roztworzony półtorachlorek żelaza (ferr . sesgiliclilo- J
ratum  sol.) w rozczynie 10°/0 nie ma wpływu na skurcz \
naczyń; w 5 0 0/o kurczy ściany naczyń, lecz słabiej od oc- i
tanu ołowiowego; kurczy zaś tylko ściany większych na- >
czyń, a rozszerza naczynia włosowate. i

Doświadczenia robione hałuuem nie doprowadziły do ^
żadnych pewnych wypadków: albowiem raz zauważał skurcz, i
drugi raz rozszerzenie się ścian naczyń, a czasem nie ;
było widać najmniejszego wpływu.

Aby przeszkodzić odruchom, R. wycinał rdzeń żabom 1
i  podwięzywał serce. Na zasadzie tych doświadczeń R. ;
przypisuje tylko azotanowi srebrowemu i octanow ołowio­
wemu działanie szczmiące czyli ściągające; podczas gdy \
to  nie ma miejsca pod wpływem hałunu i półtorachlorku \
żelaza, a najmniej pod wpływem garbników. s

Dr. Dembowski. 5

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* KrallÓW, dnia 22. grudnia. Ziściły się w znacznej 
części przewidywania nasze co do proponowanego stopie­
n ia  się w jedno obu towarzystw lekarskich istniejących  
w G alicy i: albowiem Towarzystwo lekarskie krakowskie 
na posiedzeniu wczorajszem uchwaliło dać Towarzystwu  
lek. galic. odpowiedź wprawdzie nie wręcz odmowną, ale 
odraczającą postanowienie do późniejszego rozmysłu.

* Z powodu wzmianki zami iszczonej w Nr. 34  „Prze­
glądu lekarskiego", o skuteczności rzepnia kolczystego

(X an th ium  spinosum ) przeciwko wściekliźnie (według spo­
strzeżeń Dra Grzymały), otrzymaliśmy list od prenumera- 
torki naszej, obywatelki na Podolu galicyjskiem  zam ieszka­
łej, JPani Zofii S z y m a n o w s k i e j  w Tartakowie. Pani ta  
od lat 13tu bezinteresow nie zadaje zgłaszającym  się do 
niej włościanom, przez źw ierzęta wściekłe pokąsanym, śro­
dek roślinny, z którego najmniejszej nie robi tajem nicy, 
t. j. n a l e w  k o r z e n i a  o s t r o m l e c z u  (Infus. radie. E u -  
phorbi, syh estr is ). W  ciągu tego czasu było pokąsanych  
przez zw ierzęta wściekłe i leczonych tym środkiem w Spa- 
sowie i Tartakowie osób 30 , a w całej okolicy przeszło  
100, z których u nikogo nie uważano potem w ścieklizny. 
W  niektórych z tych przypadków stwierdzono dow odnie, 
że źw ierzęta kąsające były w ściekłe.

Spostrzeżenia, o których tu nadm ieniam y, nie są 
wprawdzie jeszcze przekonywającemi dla lekarza, który 
wymagać musi obserwacyj dokładnie przeprowadzonych; 
ale w każdym razie zachęcają do doświadczeń ścisłych le ­
karskich.

Zresztą w wielkim zastępie leków roślinnych zaleca­
nych przeciwko wściekł'źnie (potem zarzucanych, a czasa­
mi na nowo wskrzeszanych) środek, o którym tu mowa, nie 
jest całkiem nowym: albowiem niektóre gatunki w ilczom le­
czu były już w tym celu zachwalane (E uphorbia villosa  
przez M a k o w i e c k i e g o ,  Euphorbia procera  przez K a c z ­
k o w s k i e g o  i t. d.); o ile nam jednak wiadomo, nie b y ­
ło jeszcze w tym względzie mowy o gatunku E uphorbia  
sy lrestris , który być może, iż posiada jakieś własności 
odrębne.

Dla dokładności sprawozdawczej wypada nam dodać, 
że próby nalewem korzenia ostromleczu leśnego (E upll. 
sylnestris) były podobno robione w Szpitalu powszechnym  
lwowskim na 19 osobach pokąsanych przez wilka w ście­
kłego i miały skutek ujemny, co jednak może przypisać 
należy tej okoliczności, że środek zadany był późno (do­
piero w dniu 20tym po pokąsaniu). Bądź co bądź, sądzi­
my, że lekarze szpitalni nasi w danej sposobności powin- 
niby popróbować jeszcze tego środka.

J i  r o t l i c z h a  w o j e n n n .  W edług gazet rosyjskich, 
mają być zaiożone 84 szpitale wojskowe czasowe na 5 2 ,0 0 0  
łóżek (średnio szpital na 619  łóżek). Z powodu urucho­
mienia wojsk brak jest w okręgu wojskowym warszawskim  
287  lekarzów, w wileńskim 231, w odeskim 200 , w ki­
jowskim 216, w finlandzkim 19, w petersburskim 187, ra­
zem 1140 lekarzów. Brakowi temu rząd zam ierza zara­
dzić, przyśpieszając egzaminy końcowe w wydziałach le- 
karskicn Cesarstwa, przeznaczając lekarzy cywilnych za­
miast wojskowych w miejscu ich zam ieszkania, zachęcając 
lekarzy wolno praktykujących, aby wstępowali do służby 
lek. wojskowej i t. d. Brak ten jeszcze będzie większy, 
gdy jeszcze inne części wojska staną na stopie wojennej.

(Sowr. M ed.)
N e h r o l o g i j a .  W Paryżu zmarł Dr. William R e -  

g n a u l d  z błonicy (diphtheriłis), którą zaraził się od swych 
chorych (dwojga dzieci i icń matki).

Z gazet lekarskich francuskich dowiadujemy się, że  
w październiku r. b. zmarł w N icei Dr. A leksander L u -  
b a ń s k i  (rodem z W arszawy), autor wielu cenionych roz­
praw i dzieł z zakresu B alneolog i Klim atoterapii, ogło­
szonych w języku francuzkim.

Wiadomości osobowe. Stopień Doktora wszech nauk le­
karskich otrzymali w dniu li grudnia r 1 w Uniwersytecie 
Jagiellońskim JJPP. Atanazy O k u n i e w s k i  z Bełełui, Piotr 
S a k o w s k i  z Sokala, Ignacy Roman S o p i ń s k i  z Krakowa 
i Wojciech T y l k a  z Cichego.

Dr. Ed. K r z y ż a n o w s k i  osiad* w Buezaczu.
Lekarz naczelny szpitalu miejskiego w Darmstadzie Dr. 

J a g  er powołany został w miejsce prol. C z e r n e g o  do Frei- 
burga na katedrę kliniki chirurgicznej.

W terminie listopadowym tegorocznym złożyli przed ko- 
misyją w Krakowie następujący kandydaci egzamin z dobrym
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•jkutkicin, ci lem  uzyi kan ia  k  zalifikac; i do posad publiczno-le- 
ia rs k ic ii : J J P F .  D D r. Adolf B e r g g r i i n  w Szoznrowy ( pow. 

"Brzeski) A ntoni B r  o n i o w = k  i lek a rz  sądow y w S o k a lu ; I g n a ­
cy J e n d l ,  lekarz  Zupny w  D rohobyczu ; K o n stan ty  M ę c i r s k i  
W Przem yślu; Ferdynand O b l  u 1 o w i cz, a sy sten t k Jn ik i  chorób 
skórnych i wenerycznych w  K rak o w ie  i J a n  R a d e k ,  lek a rz  
pomocj iczy w  oddziale ch iru rg , szp ita la  św. Ł azarza  w  K rakow ie.

Do egzam inu w eterynary jnego  p rzed  kom isyją egzam inacyjną 
w e L w ow ie przypuszczono o kandydatów , z tych  zgłosiło  się i 
J J P F  A leksander L  i 11 i c h  z Tarnow a, D o r o ż y ń s k i  Teofil 
ze Złoczowa, S o c h a c k i  E dm und z Tarnopola, H a r a s y m o ­
w i c z  S tan is ław  ze Z haraża  i H a r a s y m o w i c z  D yjonizy 
c. k . w e tery n arz  pow iatow y w H u s ia ty i e uznani zosta li za  
uzdolnionych.

W S P O M IN K I H IS T O K Y C Z N E . D n . 22 . g ru d n ia  1823 r .  n ie k tó r z y  w a r ­
sz a w sc y  a p te k a r z e  u z y s k a l i  p a te n t  sw o b o d y  n a  z a ło ż e n ie  I n s ty tu tu  w ó d  m in e ­
r a ln y c h  s z tu c z n y c h .  (O b e c n ie  is tn ie ją  w W a rs z a w ie  4 ta k ie  z a k ła d y  )

„Przeg ląd  lekarsk i “ z dniem I stycznia 1877 r- 
rozpoczyna rok I6ty istnienia swego i wychodzić będzie 
pod redakcyją prof. Blumenstoka w tym samym forma 
cie i w tej samej objętuści (I —  W/2 arkusza tygodnio­
wo), jak w roku bieżącym.

W myśl uchwały [„rzez Tow. lek. krak. powziętej 
i zgodnie z wymogami i potrzebami lekarzy praktycz- 
nyc i, zwłaszcza żyjących zdała od ognisk naukowych, 
ReJakcyja dbać będzie w miarę możności o uwzględnie­
nie wszystkich beż wyjątku gałęz' nauki lekarskiej; nie 
będzie szczędziła zabiegów, aby obznajamiać czytelni­
ków z ruchem naukowym krajowym i zagranicznym, 
oraz ze sprawami osobowemi, i to za pomocą sprawo­
zdań, wyciągów i ocen sumiennych jak najspieszniej 
podawać się mających; stawać będzie na °traży inte­
resów stanu i zawodu lekarskiego, oraz publicznej słu­
żby zdrowia; wreszcie z największą gotowością i w jak

najkrótszym r^ s ie  udzielać będżie szanownym Kolegom 
na ich żjaueńfe wyjaśnień odnoszących się juźto do 
piśp’ ermićtwa, już też do wykonawstwa lekarskiego.

jeżeli usi wania Redakcyi uwieńczone będą po- 
irs j > kutkiem, jeżeli szan. Koledzy przyjdą jej w po- 
nhe ..jpółudziałem swoim i życztiwemi radami, o któ­
re uprzejmie niniejszem uprasza: wtedy najnlizszenr i 
przyj emnem jej zadaniem będzie powiększyć znacznie 
objętość p:sma, a może i zmienić format na dogodniej­
szy, licząc się i pud tym względem z życzeniem, przez 
wielu Kolegów objawionem.

W aru n k i przedpłaty:
W  Krakowie W Cesarstw ie Anstry- W Cesarstwie 

jackiem  Nieraieckiem
z przesyłką z przesyłką

rocznie 6 zł. 6 zł. 60 c. 14 marek,
nółrocznie 3 „ 3 ()<j„M'3 0  „ 7
kwartalnie 1 „ 50 c. ] „ 80 „ $  m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę wprost 
do redakcyi Przegl. lek. przekazem pocztowym.

W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za 
pośrednictwem Urzędów pocztowych lub księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie, która dostarcza Przeglądu  
lek. po cenie w Warszawie rocznie Rsr. 5 półr. 2 % Rsr.

a na prowincyję rocznie Rsr. 6 półr. 3 Rsr.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 24 tegoż pisma w objętości I arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. J a n ik o w sk i

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r y ż u , ru e  B la n c h e  2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAłPSTTLES.
D ogodny i ła tw y  środek do U Ś P IE N IA  n aw et w tenczas k iedy  Opium nie- 

, tku ie- Dzieciom  m ożna go przepisyw ać bez niebezpieczeństw a. C ierp ien ia  i roz­
d rażn ien ia  nerw ow e u sp ak a ja  i koi, i n ieprzeszkr.dza bynajm niej dobrem u traw ien iu .

W łym  ksz tałcie  n iesp raw ia  śc iskan ia  g a rd ła  i i iepo&iada udrażającego sm aku. 
ifnZ da  p e re łk a  zaw ie ra  0,25 e e n tig ra m ó r  O hloralu.

SIIłO P OH LO RA LU  (1 gram m  H y d ra te  de C hloral w ły żce; b u te lk a  za ­
w ie ra  250 gram m ów )

Dostać m ożna w K r a k o w i e  w ap tekach  P P . T r a u a z y ń s k i e g o  i R e d l  k a ;  
w e  L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w  W a r s z a w i e  w  sk ładach  m. terya łów  
aptecznych BP- G a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w  aptece P. L i l p o p a ;  
w  W i l n i e  w  aptece I  C h r ó s c i c k i e g o ;  w  P e t e r s b u r g u  w  aptece. P. F r i e d -  
l o on n e r a - w  W i e d n i u  w aptece P. N e n s t e i n a ;  w C z e r n i o w e a e h w  aptece 
p  G o l i c h o w s k i e g o .

Wydawany w r. b. w Krakowie „ D n u t y g o d n i i k  ł t i g i j c u i c z n y “
wychodzić będzie w r. 1877 pod tytułem

Dwutygodnik m edycyny pubiioznćf
Organ Towarzystwa Lekarzy galicyjskich we Lwowie pod redakcyją 

Doc. Dra G rabowskiego Prof. lira Janikow sk iego w Kra­
kowie i l>ra R óżańskiego we Lwowie,

Pismo to poświęcone sprawom ' zawodu lekarskiego higijenie publicznej 
i prywatnej oraz medycynie sądowej wychodzić będzie dwa razy na miesiąm 
w objętości arkusza w dużej 8-ce.

Cena prenum eraty w ynosi: 
w Krakowie: W państwie austryjaekiem z przesyłką:

rocznie 3 złr. 3 złr. 30 cent.
półrocznie 1 „ 50 ct. 1 „ 70 „
Przedpłatę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za pośrednictwem księ­

garń Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
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Nieudzownemi dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i okien

sk ładające  się z w ałeczków  baw ełnianych z pow łoką la k ie ru  lub k a rto n u  prze­
w yższające w szelkie dotychczasowe w ynalazk i podatnością , Jelik i tnością, trw a ło śc ią  j 
taniością, a  w  ogóle zam knięcie d rzw i i okien w ałeczkam i baw ełnianem i przezem nie 
W ynalezionemi przed?1) ia następne k o rzy śc i:

1) U nika  się całkiem  najl Lejczego przec iągu  łanim  Kosztem zyskuje się ochronę 
przeciw  w ielu  chorobom i oszczę’za się w  zim ie w iele paliw a. 2) D r~  \  i okna m ogą 
hyc o tw ierane  i zam ykane ja k  gdyby p rzy rządu  całkiem  nie było. 3) W yż w zm ianko­
w any  środek ochronny prze 'w  przeciągów  posiada trw ałość  w.' slolethia z c„ego w y­
n ik a  ta  korzyść, że nic ty lko  w zimie ale  i w lecie je s t  bardzo odpowiednim  albow cm 
n ie  dopuszcza '" 'm kania  z u licy przykrego  pyłu, sadzy i nałasu .

L na w ał eczków do okien białych za  m etr 4 k r. ciem nych 5 k r . z pow łoką k a r ­
tonow a białych luh ciemnych 7 k r. W ałeczków  do drzv_ za  m etr  h ia ły  7, 9 — 11 
k r . ciemnych 8, 10 -  12 k r. z pow łoką kartonow ą białych lub ciemnych 10, 12 — 14 
k r .  — Zlecenia z prow incyi w ykonyw a się za  pobraniem poeztowem  a odsprzedający
otrzym ują  rab a t. |_. POESCH.

Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi.
Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
.A p tek arz w  E s s e g

onaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione

Cukierki chininowe i C z o k o la d k i chininowe
z Chinin, tannic. neutr.

100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem : stęplem
Każda sztuka zawiera czystego C h in in u  0' 07 gram.

klecenia upraszam  przesyłać: w W iedniu du P an a  Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 
do P io tra  Mkolaseha, Aptekarza. W  T arnow ie do A. Tenczyna, Aptekarza.

i-VV* iW\/W\(VI/\fVtA/WUV\AiVV\/V\/\iVVt^VV\'VV\iW\/VV\'VVłiW\/t/V\VWWV/W\/W\iVVt/\Xł/W\/W\(W\

A S TM Y
Duszność, chrypka, k atary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznych  
p. Lcvasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

MEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
NIER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

E M I R  E T  D R A G 1ES D I J  D' R A R E T E A E
(T we. de I’! itut dt> Frani, ij 

ELiXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paiyzkich urzez prufesso-uw Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata t e  z  C h l o r k u  ż e l a z a  l e c z ą  B la d .*  c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  Nikdo • 
k r w i s t o ś ć ,  r e g u l u j ą  O d p ł y w y  m i e s i  i z n e ,  wzmacniają O r g a n iz m y  w t c z e r -  
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w  znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w  PnRrżu, u P. GLIN et C% ulica Racine, 14.

S Y R O P  I P A S T A  P A B L A Y N
Środek ten bardzo przy emncgo smaku, przepisywany od ‘20 la, z pomvśmvm 

skutkiem przez najznakomitszych lekarz i w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, 
iASZLE, KOKLUSZ, SŁABuSCI g a IU jŁ a , KATARY, ZAPALENIE PIERSI,

jak również KANAŁU URYNOWEGO PĘGHURZA. —  W  ParHżu , u  B tayn,
aptekarza, 7, ul. k M a r c h e -S t  -Honore. W  Krakowie, w ap1 ikach pp. Trau- 

zyńskiego i  Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mir.olasch ; w W  szawie,
W składach materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego.
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M 'Ô  A  'W

O 2  c3
P-l .6 !►. bDr-H 

£  'C
K  C oU N S 3

> D ostać m cżna w składach m ate rja łó w  ap tecznych  P . Gallego i J . Mrozow-
1 skiego u lica  M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . I rau czy ń sk ieg o ;
! we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha ; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka.
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Przegląd Lekarski Nr 52.

W I L H E L M A
przeciwdiiawe przeciwgośćcowe 

Z i ó ł k a  k r e  w  c z y s z c z ą c e  
(Czyszczące krew przeciw dnie i gośćcowi)

stanow ią
J A H O  L E C / i G H I E  K l f f l O A l  G

jedynie pewnie działaj'acy środek krew  czyszczący 
bo najpierw sze lekarskie powagi

| „EUROPY11.
zalecają ziółka te z najlepszym skutkiem  i oceniają takow e 

S t a n o w c z o  s k u t e c z n e .  D z i a ł a n i e  w y b o r n e .  S k u t e k  w y b

g  ( Za pozwoleniem c. k. 
^  kancelaryi nadwornej 

' stosownie do uchw ały 
W iedeń d. 26 marca 1818.

Przeciw  fałszowaniu 
zabezpieczone praw ną 

m arką Ochronna. 
W iedeń d. 12 maja 1870.

itny.

Zabezpieczone najw yż­
szym J Ces. Mości, 

patentem  
W iedeń d. 7 grudnia 1858.

Ziółka te czyszczą, cały ustrój , jak  żadeu inny środek przenikają części cia­
ła  i w ydalają z niego przy wewnętrznem  użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 

| a  skutek ten je s t zupełnie stałym .
G r u n t o w n e  w y l e c z e n i e  z dny, gośćca, nóg dzićcięcych i zastarzałych 

uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, ja k  również z wszelkich wyrzutów 
% skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i tw arzy, łupieżu, kiłow ych wrzodów, 
a  S z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n e  m i  okazały się te zióika przy naw ałach do
Ę  wątroby i śledziony ja k  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- 
g  wnych bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych, przy  gnieceniu w żołądku, w ia­

trach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyjach, osłabieniu u męż 
S  czyzn a  upławach u kobiet itd.
g  ( Ci er pi eni a  jak  zołzy, nabrzm ienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- 
P  głe picie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym i moczopędnym środkiem.
H Liczne świadectwa pism a uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się
§  darmo stw ierdzają prawdziwość powyższych podań.
H Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających:
3  Do Pana F rc iszka  W ILHELM A Apt. w Neunkirchen.
H  Gottsche 4 listopada 187r>.J Przez używ anie  W ilhelm a przeciw dnaw ych przeeiwgośćcowych ziółek k rew

H] czyszczących, k tó re  częścią od P a n a  a  częścią z W iednia brałem  zostałem  uw ol­
niony od uporczyw ego gośćcowego cierp ienia.

Polecając się usilnie W Panu piszę się z wysokiem  pow ażaniem
J a n  l l l e n n u i i u  

c. k. obw odow y re fe ren t szacunkowy. 
s |  Do P , F ran c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w  N eunkirchen .

lę jla im  na Morawie d. 7 Ldstopcida J875.
Od 8 la t  mam zran ioną nogę stan  jś j je s t  obecnie nak z ły , że rana otw ie-

!H ra  się obok ran y  t a k , iż cała  noga do k ostk i po kolano je s t  zapaloną i obu­
m arłą  i zdaw ało się, że nie m a na to  żadnej pomocy. W  tak im  stan ie  rzeczy
zwrócono m oją uw agę n a  W ilhelm a p rzeciw diiaw e, przeciw gośćcow e z ió łka  
krew  czyszczące kupiłem  więc 2 p a k ie ty  tycli z ió łek  z ap tek i P. W incentego 
In d e rk a  a  po użyciu  tychże poczułem  znaczne polepszenie.

2  p ow ażan iem  
H e u r y u  l i i  tu  clii e  

W dowa po nauczycielu m uzyki, M inortengasse N r. 342.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. j
Prawdziwych przeciwdnawych, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających j 

W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowćj fabryce przeciw -1 
dnawych, przeeiwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w Neun-1 
kirchen pod W iedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych.

P a k i e t  na B <la\rek p o d z i e l o n y ,  przyrządzony wedle przepisu lekar- j 
skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz j 
tego na  stempel i opakowanie 10 kr. ■

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y c h .  
p r z e c i w  g o ś ć c o w y  cli K i ó i e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostać f 
także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) I

W

nj Brzeżanacli u G. Fadenhechta.
| w Kamionce strumiłowej u Zawałkiewieza 
t we Lwowie u Jak . Baisera Apt.

„ Kał. Krzyżanowskiego Apt. 
i „ Jak . Piepesa. Apt.
j „ Zyg. E uckera Apt.

iii M i i i i i l i l w i i

f w Nowym Targu u Karola Lauera. [
w Przemyślu u F r. Gaidetschki. 
w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt.

! w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt
> w Tarnow ń u W. d. A. W ielogórskiego. t
S w Złoczowie u O-.lEadenheehta. Ś

I I

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j s k i ch
w przedmiocie

nynapotot sgiowoManM
R efera t D ra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na II  Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej 
Kruków 1876. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego oraz w Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego.

loa rnepau
poszukuje do nabycia

I kwartału 1876 roku i I kwartału 1875  
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższćj.

W  AD MINISTRA CYI
frz e iU li Lekarsltieio

znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­
dzony egzemplarz dzieła 

Wykład chirurgii szczegółowej przez D ra 
KAKOLA EM ^E R T A  

Dwa tomy za zniżoną cenę 6 złr. w. a.

E T
cA v ^ S

X  A°
^  BROMURE DE CAMPI1RE

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATDE LAFALULTEOE NlEDECIKE APARIS

(PR IX MON T H YON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  D i m CLIN  z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
miizgu i nerwów, cliorahacluSerea i kana­
łów oddechowych,a szczególniej następują­
cych : Asirnie, Bezdenności, Biciu Śeca, 
łłysleryach, Padaczce. Zawrolaeli, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Uob glic. ościach 
narządu moczo-płcfowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLJN et Ce, ul. Radne, l i .  
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

N a k ła d e m  T o  w . le k a rs k ie g o  k ra k o w sk ie g o . W  d ru k a r n i  U n iw e r s y te tu  J a g ie ł ) ,  p o d  z a rz ą d e m  Ig n . S te lc la .


